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Przedstawiamy. 


swoje miasto ..2 


W Hiszpanii w Kadyksie trwa 
budowa czterech nowoczesnych 
statków dla Polskich Linii Ocea- 
nicznych. Jednostki te będą nosi- 
ły imiona: „Gdańsk”, „Katowi- 
ce”, „Poznań i „Wrocław ”.Ban- 
dery na tych statkach mają być 
podnoszone od lipca tego roku, 
do stycznia 1983 r. 

W związku ztym, Stowarzysze- 
nie Działaczy Kultury Morskiej 
oraz telewizyjny „Latający Ho- 
lender' ogłaszają konkurs plas- 
tyczno-fotograficzny dla mło- 
dzieży w wieku 12-18 lat, miesz- 
kającej w miastach, których imio- 
na nosić będą statki. 

Tak na rysunkach jaki na zdję- 
ciach można przedstawić siebie, 
swoje otoczenie, swoje miasto 


jak i wyobrażenie (dotyczy to 
oczywiście autorów rysunków) 
kraju, w którym buduje się 
statek. 

Najlepsze prace posłużą jako 
dekoracja statku, a część z nich 
zostanie przekazana stoczni 
w Kadyksie. Zwycięzca konkursu 
zaproszony zostanie na uro- 
czyste podniesienie bandery na 
statku. 

Prace zaopatrzone w karteczkę 
z podaną datą urodzenia i do- 
kładnym adresem autora, należy 
nadsyłać do dnia 15 czerwca te- 
go roku pod adres: Pałac Mło- 
dzieży, ul. Ogarna nr 56, 80-826 
Gdańsk. 

Na kopercie należy napisać ha- 
sło: „Konkurs Morski”. (wm) 


Wielbłądy w Norwegii 


Norwegia od bardzo dawna — 
już od czasów Wikingów, znana 
jest jako państwo statków i ża- 
glowców. Ostatnio Norwegowie 
zmuszeni byli zatroszczyć się tak- 
że o swoje „statki pustyni” —czyli 
wielbłądy. Około 30 wielbłądów 
sprowadzono do Norwegii przed 
dziesięciu laty. Zwierzęta szybko 
zaaklimatyzowały się do nowych 
warunków. Ich właściciele w ce- 
lach zarobkowych sprzedawali 


potomstwo wielbłądów do ogro- 
dów zoologicznych. Spróbowali 
także szerzej rozwinąć interes 
i wykorzystać zwierzęta do bar- 
dziej intratnych posług np. do 
transportu. | tu wkroczyło do ak- 
cji Towarzystwo Ochrony Przyro- 
dy wydając bezwarunkowy zakaz 
jakiegokolwiek handlu wielbłą- 
dami i eksploatacji tych rzadkich 
zwierząt. 

Tłum. j.z. 


HARCERSKA 


GAZETA 


Fotoreportaż 


Jacka Łopuszyńskiego 


z dęblińskiej 


„SZKOŁY ORLĄT” 


na str. 5 


NASTOLATKOW 


. MORSKIE OKO NASZE! 


(PAP). Mija 80 lat od sporu 
o Morskie Oko! Przypomnijmy, 
że Węgry wdały się w proces 
przeciwko Galicji o zmianę grani- 
cy i przyłączenie do nich całego 
Morskiego Oka oraz Doliny Ry- 
biego Potoku. Sprawa toczyła się 


Kandy 


do mi 


Młodych 
cel osi: 


MOŻE BĘDZIE 
REKORD 


Ma 14 lat. Jest uczennicą Szkoły Podstawo- 
wej nr 13 w Bytomiu (o sportowych osiągnię- 
ciach tej szkoły napiszemy niebawem) i fila- 
rem czwórbojowej drużyny, która wygrała 
w roku ubiegłym finał krajowy i jest głównym 
kandydatem do wyjazdu na zawody między- 
narodowe (Mongolia). Nazywa się Beata Janic- 
ka. Ma ogromne szanse na ustanowienie re- 
kordu szkoły (i kraju) w skoku wzwyż. Pokony- 
wała już poprzeczkę leżącą na wysokości po- 
nad 160 cm. Liczy, że jeszcze tejwiosny skoczy 
165-170 cm. Dobrze też rzuca piłeczką palan- 
tową. W przyszłości chce się specjalizować 
w skoku lub w rzucie oszczepem. Ale teraz 
marzy o awansie ze swoim zespołem do mię- 
dzynarodowego finału w czwórboju. Razem 
z koleżankami spędza więc każdą wolą chwilę 
na lekkoatletycznym stadionie i pilnie przygo- 
towuje się do eliminacji, które zadecydują 
o udziale w zawodach w Ułan Bator. Znając 
ambicję i upór bytomianek, które już dwu- 
krotnie startowały w finałach międzynarodo- 

wych i „trzykrotnie zdobyły puchar „Świata. 
(wierzymy, że Beata i jej przyjaciółki. 
i w lipcu br. do Mongolii wyjadą. -|- 


Fot. Z. Przybyłowski 


przed Międzynarodowym Są- 
dem Rozjemczym w Grazu, który 
w roku 1902 przyznał ostatecznie 
Morskie Oko z przyległymi tere- 
nami Galicji. Komentując to wy- 
darzenie słynny nasz aktor Lud- 
wik Solski ułożył wierszyk do 
melodii mazurka Dąbrowskiego: 
„Jeszcze Polska nie zginęła, wi- 
wat plemię nasze, słuszna spra- 
wa górę wzięła, Morskie Oko 
nasze!” 

Morskie Oko jest największym 
jeziorem tatrzańskim. Jego po- 
wierzchnia wynosi ponad 34,5 
ha, głębokość—50,8 m, długość— 
862 m, a szerokość — 566 m. 
Pierwszym naukowcem, który je 
badał, był Stanisław Staszic, ba- 
wiący tu w 1805 roku. Z tego 
okresu zachowała się najstarsza 
rejestracja gości, którzy odwie- 
dzili Morskie Oko. Prowadził ją 
leśniczy z Bukowiny Tatrzańskiej 
Franciszek Klein. W 1806 roku do 
księgi wpisały się... 23 osoby; 
rekordowy był rok 1824, kiedy to 
bawiło tam aż... 45 gości. Dla 
porównania — w ostatnim 10-le- 
ciu Morskie Oko odwiedza od 2 
do 4 mln turystów rocznie. 

Pierwsze schronisko powstało 
w Morskim Oku w 1825 roku; 
W 1874 roku postawiło tu swoje 
schronisko Towarzystwo Tatrza- 
ńskie. Dzisiejsze, duże schroni- 


'sko zbudowano w 1908 roku. 


Ten piękny zakątek Polski 
utrwalił się na zawsze w polskiej 
literaturze, w sztukach plastycz- 
nych i muzyce. Pisali o nim: Pol, 
Asnyk, Witkiewicz, Kasprowicz, 
malowali: Eljasz, Wyczółkowski 


_ i wielu innych twórców. Z kom- 
pozytorów sławili je Noskowski 


i Karłowicz. (r) 


CZEŚĆ! IM 


Mam zaszczyt 
i przyjemność przed- 
stawić dziś czwórkę 
nowo przyjętych 
członków Ligi Repor- 
terów. Tym razem są 
to same dziewczyny. 


Oto ich nazwiska: EL- 


ŻBIETA  GRUSZEWŁ 
SKA, wieś Ciasne, BA- 
RBARA BIGOS z Fryd- 
mana, EWA MARU- 
SZEWSKA z Będzina 
i JOANNA SZCZOT- 
KA z Zabrza. 
Serdecznie gratulu- 
ję i oczekuję nadalszy, 
żywy udział w dyskus- 
jach. Znaczki LR wysy- 
lam pocztą. 
Szef Ligi Reporterów 


BUŁGARIA. W fabryce 
wag automatycznych w La- 
skowcu uruchomiona zo- 
stanie wkrótce seryjna pro- 
dukcja wag sklepowych 
z wbudowanym mikroproce- 
sorem, której prototyp wy- 
stawiony na ubiegłorocznych 
międzynarodowych targach 
w Płowdiw zdobył złoty me- 
dal. Ta automatyczna waga 
pozwala na wykonywanie li- 


DROGA DO 
LUBELSKIEGO 


WĘGLA 
STOI OTWOREM 


(PAP). W przeddzień międzyna- 
rodowego święta pracy, budowni- 
czowie Lubelskiego Zagłębia Węglo- 
wego zameldowali o wykonaniu 
w kopalni pilotująco-wydobywczej 
„„Bogdanka” podziemnego chodni- 
ka umożliwiającego przemysłową 
cksploatację złoża. Tym samym 
w siódmym roku procesu inwesty- 
cyjnego otwarta została droga do lu- 
belskiego węgla. 

Podziemny chodnik o charakterze 
wentylacyjnym, biegnący na głębo- 
kości około 900 m. połączył ze sobą 
dwa odległe od siebie o 3,5 km szy- 
by, na których w początkowym 
okresie oparte będzie funkcjonowa- 
nie pierwszej kopalni pilotująco-wy- 
dobywczej ,„„Bogdanka”. Jej prze- 
mysłowa eksploatacja ma się rozpo- 
cząć w drugim półroczu br. Do tego 
czasu trzeba będzie wykonać jeszcze 
wiele prac, z których najważniejsze 
to przygotowanie ściany węglowej, 
wykonanie systemu odwadniającego 
i wentylacyjnego kopalni. 

Jednocześnie prowadzone są pra- 
oe związane z budową kolejnego szy- 
bu dla kopalni w Bogdance oraz dru- 
giej kopalni w Stefanowie. (r) 


cznych operacji: oprócz po- 
miaru wagi i obliczenia należ- 
ności za towar, a także podstu- 
mowania całego rachunku 
klienta i wydania kwitu, mi- 
kroprocesor umożliwia zapa- 
miętywanie wszystkich da- 
nych dotyczących sprzedaży 
w danym dniu i, na żądanie, 
podaje ilość sprzedawanych 
towarów i ich koszt. 

Fot. CAF 


POMYSŁ NA WOLNĄ SOBOTĘ 


NIE MA TO 
JAK W RODZINIE 


Moja wolna sobota zawsze 
jest ciekawa, nigdy się nie nu- 
dzę, chociaż nie ma w pobliżu 
koleżanek i kolegów, nie cho- 
dzę do kina ani na inne impre- 
zy. Mieszkam na wsi, nasz dom 
otoczony jest przez las z trzech 
stron. Do towarzystwa mam 
dwie dużo młodsze siostry i ro- 
dzeństwo cioteczne, mieszkają- 
ce w pobliskim mieście. 

Rano oczywiście oglądam 
„Sobótkę”, później sprzątam 
trzy pokoje i kuchnię. Przeważ- 
nie po godzinie jedenastej 
mam czas dla siebie, często po- 
magam siostrom w zabawach, 
naprawiam im zabawki, robię 
im proste lalki, domki. Kiedy 
jest ładna pogoda, wraz z ro- 


wiają się jarszczki. Oto moje 
konkretne rady: Jeśli masz trą- 
dzik, nie. ANSI pojedyn- 
czych 'krostek gołymi palcami. 
Najlepiej idź na zabieg oczysz- 


Spotkania 


Atmosfera wielkiego święta 
i towarzyszącego mu jarmarku. 
Z głośników dobiega mzyka 
i komunikaty informujące 
o tym, co i gdzie można kupić, 


spotkać. Od czasu do czasu 
wiadomość, że jakieś dziecko 
poszukuje swoich rodziców, 
lub że jacyś rodzice poszukują 
swoje dziecka. Tłum wypełnia 
wszystkie alejki i tak szczelnie 
Otacza stoiska, że właściwie nie 
wiadomo co tam sprzedają. 
Wolny dostęp jest tylko do kon- 
kurencji: sprzedawców cukro- 
wej waty na patyku, baloników 
i innych jarmarkowych rekwi- 
zytów. Od czasu do czasu przez 
zwarty tłum przepychają się od 
stoisk szczęśliwcy. Widać fir- 
mową torbę lub niesione w rę- 
ku bez opakowania cenne tro- 
fea: encyklopedie, słowniki, at- 
lasy, poradniki, powieści. Na- 
wet ci najmłodsi, uwieszeni 
u ręki mamy czy taty, w drugiej 
niosą swój skarb — kolorowy 
bilet do świata bajki. 

Książki... Tak przez powojen- 
ne lata rozbudziliśmy czytelni- 


kogo, gdzie i o której godzinie, 


dzeństwem ciotecznym chodzi- 
my do lasu na zrąb, pomagamy 
zbierać, pioczomy sobie ziem: 
niaki lub kiełbasę. Bawimy się 
też w berka i chowanego, urzą: 
dzamy zawody np. chodzenie 
po wyrąbanych drzewach tak 
żeby nie spaść, szukamy dziw- 
nie wykręconych gałęzi i korze- 
ni, robimy wyścigi pod górkę. 
Teraz chodzimy po polach 
i szukamy oznak wiosny. 
Wieczorem bawimy się 
w domu w ciuciubabkę, jest 
wtedy pełno śmiechu i guzów, 
bo z zawiązanymi oczami 
w małym pomieszczeniu moż- 
na łatwo potknąć się, czemu 
towarzyszą salwy śmiechu. Po- 
za tym gramy w różne gry np.: 


REWA (wią 5d: 


ad miednicą a wrząca napar z bratków. Poza tym re-- 


ja i ouaSGa 
ęki temu poszerzą się pory 
e skóry i trądzik będzie łatwy do. 
usunięcia. Jeśli chorujesz na 
serce, lub płuca parówkę za- 
_ stąp kompresem. Zmocz chus- 
teczkę bardzo gorącą wodą 


i przykryj nią twarz na pięć mi- j 


nut. Następnie umyj ręce 


cze apetyty, że zaspokojenie te- 
go książkowego głodu było już 
niemożliwe w latach minio- 
nych sukcesów, a co dopiero 
teraz, gdy kryzys zagląda do 
każdej dziedziny naszego życia. 

Nie wiem, czy zapamiętany 
obraz kolorowej wyspy majo- 
wego kiermaszu książki pod Pa- 
łacem Kultury i Nauki, powtó- 
rzy się i w tym roku, bo kiedy 
piszę te słowa, choć już maj, 
znikąd kiermaszowych wieści 
nie słychać. Cóż, handlować 
jest nie bardzo czym w samych 
księgarniach, a na pomysł 
wprowadzenia kartek na no- 
wości książkowe jakoś nikt jesz- 
cze nie wpadł. Zresztą przy ak- 
tualnych nakładach i syste- 
mach uprzewilejowań starczy- 
łoby kartek dla profesorów 
zwyczajnych, a nadzwyczajni 
mogliby tylko załapać się na 
kryminały, bo tych WSE się 
więcej. 

A jednak książki są. Choć nie 
wszystkie przeżywają całe dzie- 
sięciolecia, nie mówiąc już 
o starszych trafiających do mu- 
zeów — na szczęście większość 


Master Mind”, „kartą roworo- 
wą”, kręglo, układamy różno 
budowlo z klocków. Zawszo 
mamy moc pomysłów, alo ma- 
ło czasu, I z żalom rozstajomy 
się późnym wieczorom, myśląc 
o następnej sobocio połnoj no- 
wych wrażoń. Gdy siostra zbra- 
tem nas nio odwiodza, wtody 
jeździmy do babci, która miesz- 
ka niedaleko, w innej wsi; tam 
również mogą się pobawić, 
obojrzoć gospodarstwo wujka 
(własnego nie mamy), fermę 
lisów. Jednym słowem wolna 
sobota jest dniem, na który cze- 
kam niecierpliwie, jest dniem 
pełnym przygód. 

Myślę, że każdy mógłby so- 
bie odpowiednio zaplanować 
wolną sobotę, jeżeli się tylko 
chce to nawet na wsiiw małym 
mieście można znaleźć wiele 
ciekawych miejsc i przeżyć cie- 
kawą przygodę. Wystarczy tyl- 
ko chcieć. Julia K. 


dwóch ak waty ża 
wyciskać  wągry. Gdy i 

_ niesz- wszystkie, miejsca po 
nich | _przemyj spirytusem zak 


i cylowym. En $ 


Jeśli chcesz zlikwidować” * 


—_ pryszcze, smaruj je maścią cyn- 
_ kową, oraz pij codziennie rano 


gularnie stosuj długie spacery - 
Śtjniaj podczas deszczu), pij 
jak najwięcej mleka, nie jedz 
ostrych przypraw, nie chodź 
późno spać i nie maluj się. 

Jeśli wybierasz się na zaba- 
wę, a jesteś blada, zrób sobie 
maseczkę naturalną. To zna- 


czy: wyciśnij sok z truskawek 


nie jest zaczytywana od razu na 
strzępy i służyć może niejedne- 
mu czytelnikowi, ba, czasami 
nawet niejednemu pokoleniu. 

| ja również mam taką półkę, 
na której wciąż jeszcze miesz- 
kają książkowi przyjaciele me- 
go dzieciństwa, z którymi sta- 
ram się zapoznawać kolejnych 
małych czytelników. A gdy się- 
gam po poznawane już po kolo- 
rowych grzbietach tomy i tomi- 
ki, wracają wspomnienia 
pierwszych lekturowych prze- 
żyć, najsilniejszych i być może 
najtrwalszych. 

Tamte wędrówki „Cudownej 
podróży” z małym Nilsem uno- 
szonym na skrzydłach dzikiej 
gęsi ponad całą Szwecję, tamte 
wzruszenia „Serca” odnotowa- 
ne w pamiętnikarskim zapisie 
małego Włocha, czy przeżywa- 
ne razem z „Chłopcami z Placu 
Broni” przygody węgierskich 
równieśników. 

Było ich oczywiście więcej, 
a każdy z Was mógłby do nich 
z pewnością dodać wiele dal- 
szych tytułów, bo choć popu- 
larność różnych lektur była jed- 


otwarty dla 


Ludzie, czy w świa dor 
nie należy odpocząć gdzieś za 
miastem, czy tylko dyskoteka 

jest najlepszą rozrywką? 


Chciałabym napisać o posta: 
wio naszej młodzioży, Nalożą 
do samorządu szkolnego, Kolo- 
żanki i koledzy obwiniają nas, 
ło samorządy szkolno prawie 
nigdzie nie działają. A czy to 
nasza wina, że gdy proponuje- 
my rajd turystyczny w wolną 
sobotę, to dostajemy „rady” 
typu: „a co wam odbiło”? 
W wolną sobotę nikt do szkoły 
nie przyjdzio. 

| tak rzeczywiście jest. Może 
nasze propozycje są nudne, nie 


wiam, alo jostom przekonana, 
ło gdybyśmy zorganizowali 
dyskotoką, to _ wiąkszość 
uczniów przyszłoby, Ludzial 
Czy w wolną sobotą nie można 
odpocząć gdzieś za miastom 
na rajdzie, czy na wycieczce, 
czy tylko dyskotoka jost Waszą 
jadyną rozrywką? Proszą oso- 
by, która są po mojej stronia 

o napisanie w toj sprawia 
Agnieszka Gruszczyńska 
73-102 Stargrad Szczeciński 
ul. Broniewskiego 18/1 


NIE MOŻNA 


SIĘ OGLĄDAĆ 


TYLKO NA NAUCZYCIELI 


Set. 


(zimą z z mrożonych), posmaruj 
im twarz i po piętnastu minu- 
ach zmyj letni: | wodą. Poumi 


ciu nigdy nie wycieraj twarzy. 


miesiąc. przerwy itd. Przepis n. 
cudówną _ sałatkę: wieczorem : 
wyłożyć na talerz trzy płaskie 
dyżki płatków owsianych, ,do-- 
dać łyżkę miodu, lub cukru, za- - 
lać 1/2 szklanki mleka, wymie-. 
szać, przykryć, odstawić. Rano 
utrzeć jabłko i wycisnąć parę 
- kropel cytryny. Kasia zaimpo- 
nowała na swoją serdecz- 
nością i chęcią niesienia pomo- 
cy innym. Nasz kącik jest 
. Bę- 
dziemy w nim udzielać porad 
ale i Wam zostawiamy otwarte 
pole do wzajemnego pomaga- 


_nia sobie. w tych wszystkich 


kłopotach, z którymi uporanie 
się poprawia samopoczucie. 


NIE TYLKO NA WYSPIE 


ną z charakterystycznych cech 
różnych okresów, to przecież” 
każdy miał tę swoją własną, je- 
dyną, najbardziej ulubioną 
książkę. 


Od niejednej z nich zaczęły 
się zresztą późniejsze coraz ba- 
rdziej pogłębiane zaintereso- 
wania biologa, matematyka, 
nauczyciela. Niejedna decydo- 
wała o zmianie postępowania, 
wyborze światopoglądu, 
kształtowaniu się postawy wo- 
bec życia i drugiego człowieka. 


Książka to wypróbowany 
i wierny przyjaciel. To zdanie, 
zbyt często powtarzane w szko- 
le i nie tylko w niej, straciło 
może już dar przekonywania 
i stało się — jak to się dzieje 
z wieloma  nadużywanymi 
prawdami — niewiele znaczą- 
cym sloganem. Ale spróbujmy 
je odświeżyć, odkurzyć razem 
z książkami zdomowejbibliote- 
ki, którym też powinniśmy 
umożliwić spotkanie z nowymi 
czytelnikami. trudnych, 
skomplikowanych czasach, 
w jakich przyszło nam żyć, gdy 
nieraz zbyt łatwo zmieniają się 
prawdy dnia codziennego, 
warto powrócić do tych sta- 


wyblakłych może od ciągłego 


jest i ta o książce. Uwierzycie 
w nią, gdy traficie na taką, która 
wciągnie 
w swój wymyślony lub praw- 


Zresztą nie jesteście na bezlud- 


”wieśników, zezwalając im za- 


- kiej sytuacji? Wyspą bezludną 


Uczęszczam do SP nr 2 im.J. 
Gałczyńskiego w Starogardzie. 
Szkoła ta nie jest najnowocześ- 
niejsza ani największa, ale ża- 
den uczeń nie wie, co to znaczy 
nuda. W naszej szkole działa 
wiele sekcji zainteresowań, 


ne, LOP, kółka matematyczne, 
kółka fotograficzne, SKS. Kilka 
razy w tygodniu (w tym też i w 
soboty) odbywają się zajęcia, 
które ze spotkania na spotkanie 
poszerzają naszą wiedzę 
o świecie. Mamy wspaniałych 
nauczycieli starających się, aby 
szkoła była nie tylko miejscem 
nauki. 

Jeżeli nauczyciele na wsi nie 
mają takich warunków, żeby 
poprowadzić jakiekolwiek kół- 
ko, to przecież młodzież też mo- 
że coś zorganizować. Jeżeli 
przy szkole działa drużyna har- 
cerska, to na przykład powinna 
urządzić konkurs jazdy na ro- 
werze, albo wybudować tor 
przeszkód. Za taką działalność 
na pewno można zyskać sobie 
zaufanie wśród kolegów i nikt 
nie będzie się nudzić. 


„Pszczółka Maja” 


rych, nie tyle zapomnianych, ile 


nimi powiewania. Jedną z nich 


Was bez 


reszty 
dziwy świat. 

Sienkiewiczowski „Latarnik 
tak poddał się dziejom ostat- 
niego zajazdu na Litwie, że za- 
pomniał nawet zapalić latar- 
nię... Tego nikomu nie życzę. 


nej wyspie i to Wam po prostu 

nie grozi. A gdybyście byli? 
Gdy próbowałem w takiej sy- 

tuacji postawić Waszych ró- 


brać ze sobą dziesięć dowol- 
nych przedmiotów, znalazły się 
wśród nich i książki: encyklope- 
die i poradniki, książka kuchar- 
ska, ale także powieści Sienkie- 
wicza i Verne'a; ktoś chciał za- 
brać „Robinsona Kruzoe”, kto 
inny Pismo Święte. 

A co Wy zabralibyście w ta- 


może się przecież też okazać kąt 
na tapczanie, odgrodzony 
książką od trosk i niepokojów 
domu i świata... 


RAK Odl pewność tiebie, 
Gosią 


między innymi kółka biologicz-' 


" Ta trzecia... 


Chodzę do I klasy'TCH. Od począt. 
ku rokli bardzo zaprzyjaźniłam « 


Później jednak wszystko się zmieniło, 
gdy między nas weszła Ala. Ja jestem 


jej zeszyt, albo dać odpisać. W końcu 
doszło do tego, o czym nigdy nie my- 
Ślałam, że zączęła ze mnie kpić. Szuka- 
ła każdej sposobności, aby mi dogryźć. 
Niewiem co jest tego przyczyną. Może 
10, że nie palę papierosów, lubię sa- 
motność i nie umiem być towarzyska, 
a może to, że pomiędzy nas weszłą ta 
| trzecia, czyli Ala? 


Jola 


| 
| Jak kupić 
„Świat Młodych” 
bez znajomości? 
| 


p. BER Młodych” nie wszystkim | 
KCS: Jestem suk czytelni: 


trudem zmuszałam się, aby pożyczyć 


- kryzys, ale... W rezultacie zamieniłam 


lkanaście zdań ze stojącym obok Po- 
AYN AKA 
rzybył z Łodzi na kilkumiesięczne sty- 
_pendium naukowe i również poczuł 
si upokorzony zbieraniem datków na 
laków „ze Starego Kraju”. Doszliś- 


cych. 
2" ak ROCA nV 1 
| __ Od wielu miesięcy na ulicach pol- 
skich miast oglądamy wielkie „Tiry”- 
z emblematami Czerwonego Krzyża 
obcojęzycznymi napisami. Wiozą da- 
_ ry przeznaczone dla nas, którzy żyć na 
kredyt już nie możemy, a wyjść z kry- 
» n rafimy dostatecznie szyb- 
| ko Za każdym razem przypomina mi 
> AIRA brzęcząca centami, ja- 
ką potrząsano w Nowym Jorku. „Tiry” 
__ wyładowane wszelkim dobrem prze- 
X kraczające granice naszego państwa 
świadczą o pięknych intencjach ofia- 
dawców, ale uświadamiają nam go- 
rzko naszą własną sytuację... 


_W zarządzie głównym Polskiego 

Czerwonego Krzyża od grudnia ubr. 
___ ma swoje biuro delegacja Międzyna- 
__ rodowego Czerwonego Krzyża z Ge- 
_ newy, w którym działa kilkuosobowa 
komisja. Czuwa ona nad prawidło- 


wym rozdziałem darów słanych do 
Polski z ponad dwudziestu krajów ca- 


łego świata. Wśród ofiarodawców są 


najbliżsi sąsiedzi i Nowa Zelandia. 
Jesteśmy wdzięczni, że potrafią my- 
śleć o nas, nie znanych im ludziach 
z dalekiego kraju, który znalazł się 
w tarapatach, o jakich głośno w świe- 
cie. Udzielanie pomocy potrzebują- 
cym i koordynacja tych działań jest 
zadaniem organizacji Czerwonego 
Krzyża. Dokonał on wiele dobrego 
w sytuacjach klęsk żywiołowych i wo- 
jennych zniszczeń. My także wielo- 
krotnie spieszyliśmy z pomocą krajom 
Trzeciego Świata. Teraz duńskie czy 
holenderskie mleko, odżywki dla dzie- 
ci, lekarstwa, środki higieny itp. arty- 


RĘKĄ? 


kuły wędrują do polskich domów 
dziecka, szpitali, ośrodków opieki spo- 
łecznej, szkół, osób samotnych i nie 
mających wystarczających środków 
do życia, Takich ludzi jest dużo. 

Na terenie każdego województwa 
działają komisje złożone z pracowni- 
ków etatowych i społecznych różnych 
organizacji, a także przedstawicieli 
Kościoła. Niestety, nie ma banku in- 
formacji o wszystkich potrzebujących 
pomocy... Piękna teoria kłóci się z rze- 
czywistością. Nawet chorych dzieci 
wymagających szczególnego odży- 
wiania nikt nie policzył... Trudno w to 
uwierzyć, ale takie fakty przedstawio- 
no mi w ZG PCK w Warszawie. 

— Cwaniak dotrze wszędzie — usły- 


szałam — zdarza się natomiast, że czło- 
wiek potrzebujący, który skrywa swo- 
ją biedę, bo ma poczucie godności, nia 
poprosi, ręki nie wyciągnie. Do ilu 
takich osób nie trafią przedstawiciele 
PCK? 

Kryzys dotknął nie tylko naszą eko- 
nomię, sprzyja wypływaniu na 
wierzch brzydkich cech. Te rzucają się 
w oczy najbardziej: chciwość i za- 
chłanność. Kryzys ludzkich postaw 
jest sprawą groźną, gdyż tyczy stref 
moralnych, trudniej je odbudować 
i uzdrowić niż gospodarkę. Do brania 
darów, „zrzutów”, jak żartują niektó- 
rzy, można się przyzwyczaić... A przy- 
zwyczajenie to druga natura. Oglądać 
się więc na innych: może nam dadzą? 


Może pomogą, a my sobie narzekając 
poczekamy? 

Do Genewy, siedziby Międzynaro- 
dowego Czerwonego Krzyża idą z Pol- 
ski „proszalne”, żaby nie napisać „że- 
bracze” listy. Wstyd je potem czytać 
w kraju, dokąd wracają odsyłane „do 
sprawdzenia”. Autorzy listów podają 
zmyślona fakty, liczą na naiwność, 
chcą wykorzystać sytuacją, Nie jost to 
na szczęście zjawisko powszechne, ule 
dostatecznie żonujące, by o nim 
milczoć. 

Na  pocieszonie trzeba dodać 
i uświadomić sobie, że jest wśród nas 
przeważająca grupa ludzi ofiarnych, 
ich postępowanie świadczy o dużej 
wrażliwości, Już przacieź sami byliś- 
my w ciążkiej sytuacji I korzystaliśmy 
z charytatywnej pomocy różnych za- 
granicznych organizacji, gdy na wia- 
domość o tragicznym w skutkach trzę- 
sieniu ziemi wo Włoszach, wysłaliśmy 
dary zakupione za społeczne pienią- 
dze w kwocie przewyższającej 20 mi- 
lionów złotych. Natychmiast też po- 
spieszyliśmy z pomocą powodzianom 
dotkniątym tą klęską w Płockiem. Każ- 
dy zresztą apel, wezwanie o pomoc 
nie pozostaje w społeczeństwie bez 
odzewu. To wszystko prawda, ale od 
tej prawdy nieznikną „Tiry” naulicach 
naszych miast i nie zapełnią się nasze 
sklepy i portfele. Żyć z „plasterkiem” 
charytatywnego miłosierdzia innych 
narodów ciężko! | niemożliwe na dłu- 
żej. Kiedy więc dyskutujemy o źle zor- 
ganizowanej pracy, o niegospodar- 
ności i marnotrawstwie, tak ciągle za- 
uważalnym na każdym kroku, staraj- 
my się wyciągać wnioski: nikt prócz 
nas samych nie odbuduje naszej zruj- 
nowanej gospodarki... 


LMS 


LICZĄ 
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SPRAWNE 
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RĘCE 


I DOBRY GUST 


Zakład Kaletniczy przy ul. Gro- 
chowskiej 129 w Warszawie jest 
jednym z 800 warsztatów wstoli- 
cy zrzeszonych w Cechu Rze- 
miosł Skórzanych. Należą do te- 
go cechu warsztaty teoretycznie 
zajmujące się produkcją przed- 
miotów ze skóry. W rzeczywis- 
tości punkt na Grochowskiej w 
90 proc. wytwarza produkty z 
tworzyw sztucznych. Tymcza- 
sem prawdziwe elegantki lubią 
nosić wszelkie dodatki, czyli tor- 
by, paski, portmonetki skórzane. 

Pan Tadeusz  Pijanowski, 
mistrz kaletniczy, ubolewa: : 

— Ludzie lubią skórę, nic nie 
jest w stanie jej zastąpić, nawet 
najlepiej dobrane skóropodobne 
tworzywo. Szycie ze skóry natu- 
ralnej daje większą satysfakcję 
także kaletnikowi, gdyż praca 
ztym surowcem jest przyjemnie- 
jsza i efekt lepszy. 

Przy zakładzie pana Pijanow- 
skiego jest sklep, gdzie można 
kupić torby w modnych fasonach 
i kolorach. Są także torby podróż- 

ne, gospodarcze i galentaria skó- 
rzana. EE PRZ 

— W jaki sposób powstaje to- 
rebka ładna, modna podobająca 
się klientkom, mająca powodze- 


" 


nie? — pytam pana Pijanow- 
skiego. 

— Zadała mi pani pytanie zpo- 
zoru proste, a w odpowiedzi na- 
leżałoby zawrzeć wszystkie tajni- 
ki rzemiosła kaletniczego. — od- 
powiada pan Pijanowski. — Waż- 
ne jest wybranie modelu. Ko- 
rzystamy z najnowszych zachod- 
nich katalogów. Jednocześnie 
musimy pamiętać, że dysponuje- 
my innymi surowcami niżtwórcy 
modeli katalogowych. Wobec te- 
go decydujemy się na takie wzo- 
ry, jakie można dostosować do 
tego co mamy. Po zrobieniu sza- 
blonu szyjemy kilka próbnych 
modeli. O ostatecznym wyglą- 
dzie torby decyduje nie tylko fa- 
son i kolor, ale także wykończe- 
nie, dodatki. Wszystko trzeba od- 
powiednio dobrać, liczy się każ- 
dy szczegół. Takie próbne serie 
wystawiamy w sklepie i obser- 
wujemy zainteresowanie nimi 
klientek. To one dokonując wy- 
boru decydują o tym, co stanie 
się modne. My przedstawiamy 
nasze propozycje. Nastawiamy 

się też na sprzedaż sezonową. Na 
przykładw sezonie zimowym kli- 
entki szukają ciemnych torebek, 


"wiosną i latem wolą kupować 


jasne. Przy opracowywaniu wzo- 


ru kierujemy się także modą na 
fasony i kolory butów, bo jak 
wiadomo, torby na ogół kupuje 
się „do buta”. 

— Acoostatnio panie najchęt- 
niej wybierają? 

— W dalszym ciągu modna 
jest wiśnia, długie rączki i zamki 
błyskawiczne. Szyjemy też dużo 
toreb płóciennych łączonych ze 
skórą. Chętnie je kupują i noszą 
młodzi ludzie. Starsze panie lu- 
bią tradycyjne zamki, tradycyjne 
wzory i takie też produkujemy. 

— Zatem rzemieślnik-kaletnik 
to nie tylko wytwórca, od które- 
go oczekujemy solidnie wykona- 
nego produktu, ale także projek- 
tant, a może nawet dyktator 
mody? 

— Kto decyduje się na ten za- 
wód, na pewno musi mieć wraż- 
liwość estetyczną. Oczywiście li- 
czą się przede wszystkim spraw- 
ne ręce, bo trzeba skroić skórę 
czy skay, podkleić podszewkę, 
umiejętnie zeszyć. Czynności 
manualnych jest wiele i każdy 
fason wymaga innych zabiegów. 
Dotyczy to zresztą nie tylko kalet- 
nictwa, ale także rymarstwa, sze- 
wstwa, pantoflarstwa i cholew- 
karstwa, produkcji galaneterii 
skórzanej, a więc wszystkich rze- 
miosł, które reprezentuje nasz 
Cech Rzemiosł Skórzanych. 
Przedmiot, który wykonujemy, 
musi być użyteczny, ale jedno- 
cześnie powinien cieszyć oko. 

— Jakie są warunki przyjmo- 
wania. uczniów do nauki 
zawodu? 

— Przyjmujemy uczniów, tak 
jak do innych zawodów rzemieśl- 
niczych, po szkole podstawowej. 
Uczniowie odbywają praktyki 
w zakładach rzemieślniczych 
oraz uczą się teorii trzy dni w ty- 
godniu w Szkole Zawodowej 
Rzemiosł Skórzanych. Po trzech 
latach nauki zdają egzamin cze- 
ladniczy. Praca nie wymaga wiel- 
kiego wysiłku fizycznego, nato- 
miast niezbędne są sprawne ręce 
i dobry gust. 

Rozmawiała: 
HANNA MIERZEJEWSKA 
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OLSKA? 


Sny o potędze 


Na mapie Europy w środku te- 
go kontynentu leży sobie prze- 
ciętne państwo — Polska. Niezna- 
czne, ale głośne. Na samym koń- 
cu świata słychać krzyki: 

„Chcemy wolnych sobót, 
chcemy lepszych zarobków, 
chcemy lepiej jeść, chcemy...” 

Tymczasem nasza Polska cie- 
niutkim głosem woła: 

„Chcę spokoju i pracy!” 

Nikt jednak nie słyszał tego 
głosu lub nie chciał słyszeć. 

Chcieliśmy dużo, nie dawaliś- 
my nic. Więc dostaliśmy: kartki, 
puste półki w sklepach, długi i... 
paczki z zagranicy. Kto choć tro- 
chę czuje się POLAKIEM, wstydzi 
się! Niedawno jeszcze mówiono, 
że nasz kraj jest bogaty. Tymcza- 
sem z zagranicy płyną paczki — 
nie umrzemy! Wyciągajmy ręce, 
wołając: 

„Dajcie, dajcie nam jeść!” 

Czy te same ręce nie mogłyby 
się przydać w pracy, w pracy so- 
lidnej i efektami?! Praca powin- 
na być wykonywana w spokoju. 
Zamiast strajków i innych demo- 
nstracji — dogadajmy się! Połącz- 
my się! Razem, zawsze razem! 
Nie twórzmy odrębnych ugrupo- 
wań, nie ścierajmy się nawza- 
jem. Podajmy sobie dłonie. Ra- 
zem pracujmy, cieszmy się, 
uzgadniajmy, cierpmy i martw- 

my się. Wszyscy po równol 


Chcę, by była sprawiedliwość 
i równość. 

Chciałabym kiedyś doczekać 
takiego dnia... 

Wstaję rano. Zjadam kanapkę 
z bezkartkową szynką. Ubieram 
buty. Mama mi jeszcze przypo- 
mina, żeby ich nie niszczyć, bo są 
drogie. Idę w moich wygodnych 
butach bez defektów. Przecho- 
dzę koło sklepu z napisem „Sło- 
dycze”'. Na wystawie pięknie po- 
układane czekolady: z orzecha- 
mi, bez, nadziewane, twarde itd. 
Waham się, czy kupić sobie cu- 
kierki czy nie. Trochę za drogie, 
ale raz na jakiś czas pozwolić 
sobie można. Kupuję. Jestem już 
w szkole. W pobliskim sklepie są 
banany. Nie wszyscy je kupują. 
Już się znudziły, a poza tym trze- 
ba liczyć się z pieniędzmi. Po 
szkole idę do kiosku. Kupuję 
„Świat Młodych”. Siadam na ła- 
weczce i czytam od dechy do 
dechy. Jest co czytać! Gazeta 
grubsza, papier lepszy, więcej 
kolorowych fotografii. Po prze- 
czytaniu wrzucam gazetę do ko- 
sza z napisem „Makulatura”. Za 
chwilę podjeżdża samochód 
i zbiera ze wszystkich koszy ma- 
kulaturę. Idę do domu. Mama 
prosi, by skoczyć po mięso. 
W drzwiach jeszcze woła: „Tylko 
wybierz ładne i nie za drogie”. 
W sklepie jedna osoba i pełne 
półki. Jedna osoba, ale pół godzi- 


ny wybiera, to za tłuste, to za 
drogie. Teraz ja. Miła ekspedient- 
ka podaje mi towar według mo- 
ich życzeń. Idę do domu. mama 
pichci w kuchni, ja siadam za 
biurkiem. Bazgrzę coś po zeszy- 
cie, a mama upomina mnie, że- 
bym nie niszczyła zeszytów. Od- 
powiadam, że w sklepie papier- 
niczym zeszytów jest w bród. 
Mama poucza mnie, że papier 
powinien być szanowany. Tata 
z ołówkiem w ręku liczy, czy star- 
czy mu na benzynę. Liczę kie- 
szonkowe, jutro idę do księgarni, 
by uzupełnić trylogię Sienkiewi- 
cza. Piszę wypracowanie z języka 
polskiego na temat „Jaka Pol- 
ska?" Piszę: 

„Mój kraj jest piękny i bogaty, 
panuje tu sprawiedliwość i nie- 
podległość. Polaków cechuje 
pracowitość, skromność, patrio- 
tyzm”. 

W dzienniku TV spiker zapo- 
wiada: 

„W ostatnich dniach Polski 
Czerwony Krzyż przesłał do..., 
gdzie obecnie panuje kryzys, pa- 
czki żywnościowe, odzież i leki”. 

Przed snem myślę: — „Jestem 
Polką, z czego jestem dumna”. 

Zasypiam i śnię, śnię o potę- 
dze, dobrobycie, bogactwie, spo- 

koju, sprawiedliwości”. 


BEATA KOBYLARCZYK 
Gronków 


„SOŁDKA” 
DO „DARU MŁODZIEZY” 
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m/t „LESKOW” 


— trawler 


przetwórnia 


(B-15) 


z" 


11 listopada 1958 roku poło- 
żono stępkę pod trawler-prze- 
twórnię B-15. W porównaniu 
z dotychczas budowanymi 
statkami rybackimi, jednostka 
ta stanowiła rewelację i otwie- 
rała nowy etap w polskim rybo- 
łówstwie. Innowacją była spe- 
cjalna pochylnia rufowa, przez 
którą dokonywano połowów 
i wciągano włoki z rybą na 
pokład. Urządzenia przetwór- 
cze pozwalały na natychmias- 
tową przeróbkę ryb na filety, 
konserwy, mączkę rybną 
i tran. W ciągu doby można 
było przerobić 50 ton ryb. 


r48R 
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Przetwórnię umieszczono na 
rufie,a w części środkowej stal- 
ku maszynownię wraz z urzą- 
dzeniem chłodniczym, oraz 3 
chłodzone ładownie o pojem- 
ności 1400 m”. W skład siłowni 
oprócz silnika głównego z agre- 
gatami pomocniczymi weszły 4 
zespoły prądotwórcze dla ob- 
sługi urządzeń elektrycznych 
w siłowni, chłodni, przetwórni 
oraz windy trałowej (służącej 
do wypuszczania i wciągania 
włoka), a także kocioł produ- 
kujący parę dla celów ogrzew- 
czych i przetwórstwa rybnego. 
Urządzenia nawigacyjne i ra- 


— 


" 
, 


diokomunikacyjne były ostat- 
nim krzykiem techniki. Na 
statku znajdował się szpital, 
ambulatorium i pralnia. Do 
ckspoloatacji oddano 30 jed- 
nostek B-15, z tego 19 otrzy- 
mała Polska, a pozostałe Zwią- 
zek Radziecki. Głównym kon- 
struktorem trawlera-przetwór- 
ni B-15 był mgr inż. Włodzi- 
mierz Piltz. W dniu wodowa- 
nia 20 kwietnia 1959 r. pierw- 
sza jednostka otrzymała imię 
„„Leskow”. Pierwszy statek te- 
go typu zbudowany dla Polski 
nosi imię ,„„Dalmor 1”. 
Długość całkowita m/t ,„„Le- 


skow'” wynosi — 83 m, szero- 
kość — 13,80 m, zanurzenie 
5,50 m, nośność — 1250 DWT, 
pojemność — 2950 BRT. Moc 
silnika głównego — 2400 KM, 
prędkość — 12,5 węzła. Maksy- 
malny czas przebywania na ło- 
wiskach — 70 dni. Załoga — 92 
osoby. 

Fachowa prasa światowa, 
zaliczyła polskie  trawlery- 
przetwórnie do rzędu najno- 
wocześniejszych statków ry- 
backich na świecie 


Fot. W. Mroczek 


Radziecki Związek Piłki 
Nożnej został założony w 19 
18 roku. WFIFA od roku 1946. 
Barwy reprezentacyjne — ko- 
szulki czerwone, spodenki 
białe, skarpety czerwone. 
Osiągnięcia: cztery razy 
w MŚ, mistrz Europy — 1960, 
wicemistrz — 1964 i 1972. 
Adres: FEDERACIJA FUTBO- 
ŁA SSSR, SKATEIRNYJ PIE- 
REUŁOK 4, 69 MOSKWA — 
CIENTR 

Radzieccy piłkarze, aczkolwiek 
odnosili wiele międzynarodo- 
wych sukcesów, nie zdobyli do- 
tąd medalu w mistrzostwach 
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świata. A przecież mieli znakomi- 
tych zawodników, z legendar- 
nym bramkarzem JASZYNEM na 
czele, których teoretycznie stać. 
było i na ten wyczyn. Ale w prak- 
tyce dysponujący doskonałym 
wyszkoleniem technicznym pił- 
karze hołdowali schematycznym 
i pozbawionym polotu zagryw- 
kom i zawodzili. Tak było zwłasz- 
cza w latach siedemdziesiątych. 
Gorączkowe poszukiwania przy- 
czyn błędów, oparcie reprezenta- 
cji na świetnie grającym „Dyna- 
mie” Kijów, długo nie przynosiły 
upragnionych rezultatów. Aż 
wreszcie nastąpił przełom. 
Trener KONSTANTIN  BIE- 


SKOW, który prowadził repre- 
zentację w latach sześćdziesią- 
tych, znalazł chyba receptę na 
sukcesy. Od prawie dwóch lat 
narodowa drużyna ZSRR impo- 
nuje piłkarskim znawcom. Jej 
występy w eliminacjach do Espa- 
ny'82 były nie tylko efektowne, 
ale i skuteczne. Ani Walia, ani 
Turcja, ani nawetznana ze swojej 
solidności Czechosłowacja 
w meczach z jedenastką BIESKO- 
WA nie miały wiele do powiedze- 
nia. Już na podstawie eliminacji 
można było się zorientować, że 
trenerowi udało się wszczepić 
drużynie jej charakterystyczny 
styl, połączyć temperament Gru- 


MALELLLAL 


l Drużyna ZSRR w komplecie. Czy rzeczywiście okaże się „czarnym koniem” Espany'827 


zinów „Dyname” Tbilisi z racjo- 
nalną grą przedstawicieli klubów 
europejskiej części ZSRR. Trener 
wykorzystał też indywidualne ce- 
chy i umiejętności poszczegól- 
nych zawodników. Efekty jego 
poczynań są widoczne. Fachow- 
cy twierdzą nawet, że radziecka 
reprezentacja może okazać się 
„czarnym koniem”  tegorocz- 
nych finałów. 

Kogo deleguje się do Hiszpa- 
nii? Najlepszym. bramkarzem 
ZSRR jest obecnie DASAJEW 
(„Spartak” Moskwa). Na linii de- 
fensywy nie zabraknie chyba BO- 
ROWSKIEGO („Dynamo” Mińsk) 
i DEMIANENKI („Dynamo” Ki- 
jów). W pomocy i w ataku zoba- 
czymy zapewne DARASELIJĘ 
i SZENGELIJĘ (obaj „Dynamo” 
Tbilisi), BURIAKA i wciąż „mło- 
dego” BŁOCHINA (obaj „Dyna- 
mo” Kijów), a także GAWRIŁO- 
WA („Spartak” Moskwa)... 

Główną rolę w tym doboro- 
wym towarzystwie odgrywają 
trzej piłkarze: SZENGELIJA — naj- 
lepszy zawodnik ZSRR minione- 
go roku i niezwykle ofensywny 
pomocnik; BŁOCHIN — obok JA- 
SZYNA najwybitniejszy futbolis- 
ta w historii radzieckiej piłki noż- 
nej, zawsze imponujący pod- 
bramkową skutecznością napas- 
tnik i BURJAK — dyrygent druży- 
ny, od którego zaczyna się wię- 
kszość akcji zaczepnych. Zespół 
pozbawiony jest tzw. słabych pu- 
nktów. W Hiszpanii swój inaugu- 
racyjny mecz rozegra z Brazylią. 
Surowy to będzie egzaminator. 
(zp) Fot. archiwum 


DECYZJĄ 


Siedzieliśmy z fotoroportorom — Kajtkiom Adarmowskim w iłuchani 
w rolacją pilota, Zapadł zmrok. Z płyty dąblińskiago lotniska do: hodził 
ryk odrzutowych silników. Kledy maszyny przalatywały nad na tym 
budynkiem, w kawiaranco drżały szyby i łyżoczki oporto o szklane 
apodki dzwoniły przac iąglo. I chociaż minęło od tamtoj por y dziogie 
Jat, ilokroć ałyszą ryk przalotujących odrzutowców — przypo nin 
sobio kapitana Józafa Zduńczuka i jego opawiość, niezwyklą rz, eu 
wą, wrącz chłodną, którą Wam tutaj postaram clą powtórzyć. Prządo 
wazystkim municio wiadzioć, ża każdy pilot musi w ciągu rok 1 odbyć 
klika startów I lądowań poza batonowym pasam. Każdy pilot mu. sl toż 
opanować techniką lotu w trudnych warunkaci widząc 
ziami dokonywać różnych manewrów, posługując sią jadynia wak aa 
niami przyrządów. Kabiną jego osłania w tym czasi 
przajrzysty kołpak 

Osiennastogo stycznia miałem wykonać lot 


Musi — nią 


Iny nie 


zkolaniowy z por 


Edwardam Patorakiam — rozpoczął swoją opow 
ki meteorologiczne byty dość dobro 
metrów. Do górnaj nie doszliśmy. Porucznik zajął miejsce wd 
kabinie, ja w pierwszaj. Otrzyrnałom numer 916, Edek - 9 
miłem silnik. Startowaliśmy z trawy, w tym dniu o Była 
lokka zadymka, wiał ostry wiatr od wschodu. Dlatego też startowalić 
my z kursem 120 stopni, by po oderwaniu sią od ziemi wa 
300 i udać sią w wyznaczony dla nas rajon. W powietrzu lstało już 
kilakanaścia maszyn. Sprawdziłem przyrządy. Wszystko pracow sło 
jak należy. Poleciłem porucznikowi, aby zasłonił swoją kabinę, Przeką 
załem mu stery a sam zająłem sią obsarmowaniem jego czynności 
Pogoda zaczęła sią pogarszać. Wiatr zmienił kierunek i od zache 
zaczęło sypać śniegiem. Ale lot odbywał sią bez zakłócer 
zadaniem było dojść do wysokości 3000 metrów, gdzie m 
czny powinien wykonywać zadania przewidziane program 
nia, orientując się wyłącznie według wskazań prz 
Byliśmy na 2500 metrach, kiedy silnik zmienił ton. Zaczął nieprzyjer: 
nie piszczeć i wibrować, słychać to było poprzez hałmofony. Sgoirza 
łem na zegar. Wskazówka ciśnienia oleju wskazywała „zero 
żył to również porucznik. 

Nie niepokoiłem się zbytnio, bo instrukcja mówi, że silnik 
godziny pracować na nienormalnych obrotach, a pół £ 
samolotu odrzutowego to dużo czasu... Porucznik zmniejszył ot 
Wibracja jednak nie ustawała. Przeszliśmy do lot 
łem sterowanie. Ruszyłem manetką. Strzałka obrotomierza r 
posłusznie. Obroty wzrosły. Ale nagle cofnęła sią na zaro 
zamilkł. W pierwszej chwili doznałem nieomal szoku 
kabinie zaklął. Ochłonąłem i zacząłem logicznie myśleć 
tkim trzeba zameldować. 

— Tu 916. Mamy awarię silnika... — Powtarzał ten te 


4 kapitan. - Warur 


Dolna podstawa chmur 1809 
igiej 
cho 


śnieżonej 


ną kurs 


odu 


Naszym 


odopie 


zkole 


różnych urządzeń 


Zauwa 


oża pół 


poziomego. Prze 


7 


szyta 


Alnik 


t kilkakrotnie 


Ale odpowiedzi z ziemi nie było. Zaschło mu w ga Głos miał 
matowy. W powietrzu odbywało się zbyt dużo ro: w, a przy n 
pracującym silniku nie pracuje również akumulator Silnik nie 


pracuje. Będziemy się katapultować... — meldował dla porządku. Zdał 
sobie bowiem sprawę, że poza Edkiem nikt go nie styszał 

— To ja pierwszy — zaproponował porucznik. Tak to si 
taśmie... 

— Zdziwiłem się, że tak szybko podjął decyzję Kontynuował 
relację kapitan. 

— Skacz! Skoczył. Przez moment czułem zapach siarkowodoru po 
wystrzelonym naboju ale powietrze zaraz to wessało 

Ulżyło mi. Miałem go z głowy. Pode mną był te 
Postanowiłem zejść pod chmury i dolecieć do lotni 


ę zapisało n 


CIĄG DALSZY NA S 


Na zdjęciu — wówczas kapitan, dziś już podpułkownik pilot — Józef 
Zduńczuk 


TERZ że 
EEE 
pieizdj 


Wyższa Oficerska Szkoła Lotnicza 


W GNIEŹDZIE „POLSKICH SKRZ 


Nazywają tę uczelnię „Szkołą 
Orląt" nie bezpodstawnie. W Dę- 
blinie zdobywali skrzydlate ostrogi 
sławni lotnicy okresu międzywo- 
jennego — kpt. Franciszek Żwirko 
i ppłk. Jerzy Bajan. Jej absolwenci 
bronili polskiego nieba w 1939 ro- 
ku, a po klęsce wrześniowej wal- 


czyli na wszystkich frontach świa- 
ta. W 1968 roku Oficerska Szkoła 
Lotnicza otrzymała status wyższej 
uczelni wojskowej, obecnie kształ- 
ci oficerów: inżynierów pilotów, 
inżynierów nawigatorów i ofice- 
rów politycznych do potrzeb lotnic- 
twa wojskowego. Kandydaci przy- 


jmowani są tu na ogólnych zasa- 
dach, ale poza zdaniem egzami- 
nów wstępnych muszą wykazać 
się bardzo dobrym zdrowiem i od- 
pornością psychiczną. Nim jednak 
„Orlęta” siądą w kabinach bojo- 
wych samolotów, muszą przejść 
szkolenie teoretyczne. Odbywa się 


ono w gabinetach wyposażonych 
w najnowocześniejsze urządzenia 
elektroniczne służące do nauki pi- 
lotażu, mechaniki lotu oraz pozna- 
nia innych gałęzi lotniczej wiedzy. 

(wm) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


DECYZJA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


ośmiuset metrach zobaczyłem Wisłę. To 
mnie upewniło w decyzji. Ale widzialność 
z każdą chwilą stawała się gorsza. Opada- 
tem 12 metrów na sekundę przy prędkości 
około 340 kilometrów na godzinę. Silny, 
czołowy wiatr znosił mnie w bok. Byłem 
na dwustu metrach, kiedy zobaczyłem tor 
kolejowy i miasto. Ale nie widziałem lot- 
niska... 


| znowu, już po raz drugi w czasie tego 
krótkiego lotu w ułamkach sekundy waży- 
ła się decyzja — skakać... czy lądować. 
O dojściu do lotniska nie było już mowy. 
Jeśli skakać... To zostawić samolot. To 
narazić ludzi, którzy tam w dole zajęci 
swoimi sprawami niczego się nie spo- 
dziewają. 

— Z lewej był las i polanka. Sterowanie 


miałem utrudnione, bo pompa sterowa 
nie pracowała. Wypuściłem klapy hamu- 
jące. Prędkość zmniejszyła się do 300kilo- 
metrów na godzinę. Za lasem zacząłem 
przygotwywać się do przyziemienia, 
oczywiście w tym terenie nie mogłem 
lądować z podwoziem. Wtedy zobaczy- 
łem tuż przed sobą dom. Bałem się go 
przeskoczyć, bo przy małej prędkości 
podciągnięcie do góry mogło zwalić sa- 
molot na ogon. Zmieniłem kierunek. Le- 
wym skrzydłem ściąłem drzewo. Między 
domem a jakimś kopcem przemknąłem 
pod drutami. | już jechałem po śniegu na 
zbiornikach jak na saniach. Nagle wyrosło 
jakieś wybrzuszenie terenu, na nim głaz 
narzutowy a moja prędkość około 200. 
kilometrów! Ciemno w oczach. Samolot 
przeszedł bokiem, zatoczył się i za- 
trzymał... 


Cisza. Śnieg i wiatr. | nagle ludzie jak 
spod ziemi. Ze wszystkich stron. Podcho- 
dzili. Milczący krąg. Otoczyli samolot. Wi- 
dział tylko twarze i oczy. Czy będą tak stać 
wiecznie... Jakiś dziadek pochylił się nad 
kabiną — Panie, nad panem to chyba pan 


_Bóg czuwa... — Usłyszał tylko ostatnie sło- 


wo „czuwa” był przecież w hełmofonie... 

— Po jakiejś chwili zorientowałem się, 
że słyszę komendy swoich kolegów w po- 
wietrzu. Nawiązałem z nimi łączność. Za- 
wiadomiłem o przymusowym lądowaniu 
i o tym, że 918 wykatapultował się, Wkrót- 
ce przyleciał po mnie śmigłowiec. Samo- 
lotem zajęła się specjalna komisja. A ja już 
w powietrzu dowiedziałem się, że porucz- 
nik Paterak szczęśliwie wylądował, tyle że 
spadochron zawisł na drzewie. Witaliśmy 
się z nim bardzo serdecznie. Nie widzieliś- 
my się bez mała godzinę, a między nami 
jakby przeleciało kilka lat... 


— Pyta pani, co czułem, kiedy podejmo- 
wałem decyzję o przymusowym lądowa- 
niu — kończył swoją opowieść kapitan — 
być może, głęboko, w mojej podświado- 
mości rodziło się podejrzenie, że nie wyj- 
dę z tego cało. Ale do czynienia było zbyt 
wiele, żeby móc poświęcać czas na roz- 
trząsanie. Są zawody wymagające nie- 
zwykłej koncentracji i skupienia uwagi na 
precyzyjnych czynnościach czysto techni- 
cznych, takim jest między innymi zawód 
pilota... 


WIESŁAWA MROCZEK 


Nowe ubranie dla kosmonauty 


Opracowano nowy model skafandra do wędrówek w otwartej przestrzeni kosmicz- 
nej. Część górna — „pulower”, zrobiona jest z odpornej przeźroczysiej masy 
plastycznej. W odróżnieniu od „pulowera” spodnie są miękkie i elastyczne. W bieliż- 
nie astronauty ukryte są drobne rurki - swojego rodzaju centralne ogrzewanie. Są tam 
również przewody dostarczające wodę, tlen, prąd elektryczny a nawet przewód 
telefoniczny. Maleńkie monitory umieszczone na przodzie skafandra informują 
o najdrobniejszej nawet niesprawności kostiumu. (jz) 


RADIOTECHNIKA 


chroni lasy przed pożarem 


ZSRR (PAP). Metoda zdalnego sondowania powierzchni ziemi, polegająca na 
rejestrowaniu emitowanych przez nią fal radiowych, stosowana dotychczas w tech- 
nice kosmicznej, posłuży do strzeżenia syberyjskich lasów przed pożarami. Badania 
przydatności do tego celu radiometrów pracujących w paśmie bardzo wysokiej 
częstotliwości przeprowadzili naukowcy z Instytutu Lasu i Drewna oddziału syberyj- 
skiego Akademii Nauk ZSRR oraz z Instytutu Radiotechniki i Elektroniki AN ZSRR. 
Próby przeprowadzono z samolotów nad ogromnymi połaciami leśnymi w kraju 
krasnojarskim. Okazało się, że można w ten sposób nie tylko wyznaczyć granice 
strefy ognia — nawet mimo silnego zadymienia, ale także z dużą dokładnością 
wskazywać, które obszary są przesuszone, a tym samym — najbardziej narażone na 
pożar. (tok) 


międzynarodowej 

obsadzie filmu ra- 

dziecko-szwajcar- 
sko-francuskiego „Teheran 
43', który wszedł na nasze 
ekrany obok znanych artystów 
Wschodu i Zachodu tj. Armen 
Dżigarchanian, Curd Jirgens 
i Alain Delon wystąpiła w po- 
dwójnej roli Natalia Bieło- 
chwostikowa. W tym sensacyj- 
nym dramacie politycznym 
(udaremnienie zamachu na 
Wielką Trójkę: Stalin, Roose- 
velt i Churchill) Natalia Bieło- 
chwostikowa dźwiga ciężar 
równie ważnego jak kulisy roz- 
grywek politycznych motywu 
filmu — miłości. Akcja filmu 
dzieje się na dwóch płaszczy- 
znach czasu — w roku 1943 
i współcześnie. W tej pier- 
wszej płaszczyźnie aktorka gra 
Marie Louni — młodziutką Fran- 
cuzkę pochodzenia rosyjskie- 
go, w drugiej — Natalię, jej cór- 
kę, która jest operatywną, mło- 
dą dziennikarką. 

Natalia _ Biełochwostikowa 
studia ukończyła w 1971 r. na 
wydziale aktorskim  WGIK, 
w klasie, świetnych pedago- 
gów — Tamary Makarowej 
i Siergieja Gierasimowa. Data 
ta jest o tyle niezwykła, że stu- 
dia ukończyła zaledwie w trzy 
lata po zdobyciu świadectwa 
dojrzałości. Wytłumaczeniem 
tego jest fakt, iż jej romans zfil- 
mem zaczął się w sposób zu- 
pełnie nietypowy. 

Miała 15 lat, kiedy w czasie 
letnich wakacji przyjechała do 
Sztokholmu odwiedzić swych 


i „Teheran 43" 


rodziców przebywających tam 
wówczas na placówce dyplo- 
matycznej. Tak się złożyło, że 
równocześnie przebywała tam 
ekipa filmowców radzieckich, 
którzy kręcili film o życiu Lenina 
w reżyserii Marka Dońskoja. 
Aktorka grająca matkę Lenina 
zachorowała i... młodziutką Na- 
taszę przebrano w siwą perukę, 
długą, czarną suknię i buty na 
wysokim obcasie. Była to tylko 
przygoda, epizod... Chciała 
przecież w przyszłości zostać 
filologiem, ale okazało się, że 
ten krótki flirt z X muzą niespo- 
dziewanie zaowocował fascy- 
nacją. 

Czas mijał, a Natalia coraz 
bardziej serio myślała o zawo- 
dzie aktorskim. Udało jej się 
poznać wybitnego reżysera, 
Siergieja Gierasimowa i zainte- 
resować go swoim sposobem 
interpretacji wierszy i prozy. Ito 
był pierwszy sukces na drodze, 
którą obrała. 

Słynny profesor WGIK po- 
zwolił jej uczęszczać jako wol- 
nemu słuchaczowi na zajęcia. 


Tak więc była równocześnie 
uczennicą zwykłej szkoły i stu- 
dentką. Godzenie tych podwój- 
nych obowiązków wymagało 
dużego wysiłku, ale się opłaci- 
ło. Po maturze została przyjęta 
od razu na drugi rok studiów. 
Zadebiutowała, tym razem 
już poważnie, w 1969 r. główną 
rolą kobiecą w filmie „Nad je- 
ziorem” Gierasimowa. Otrzy- 
mała za nią nagrodę na Między- 
narodowym Festiwalu Filmo- 
wym w Karlowych Varach 
w 1970 r. Lena z tego filmu 
pozostała jej ulubioną bohater- 
ką do dziś, choć odbiegała od 
ról, o jakich marzyła w szkole. 
Natalia _ Biełochwostikowa 
biegle zna język angielski. Bo- 
dźcem do jego nauki była dla 
niej miłość do... Szekspira. Ma- 
rzyta by móc czytać go w orygi- 
nale. Swój cel osiągnęła; już 
dwukrotnie grała Desdemonę 
w ramach szkolnych ćwiczeń, 
z tego raz w języku Szekspira. 
Może właśnie miłość do pięk- 
nego słowa i zaczytanie w kla- 
syce sprawiło, że poza debiuta- 


ncką Leną i rolą Natalii w „Te- 
heranie 43” wszystkie jej role to 
„kobiety w długich sukniach”, 
z innej epoki. Grała bowiem 
Annę Snieginę w filmie o poe- 
cie Siergieju Jesieninie, Matyl- 
dę de la Mol w serialu telewizyj- 
nym „Czerwone i czarne” wg 
Stendhala, Nelę —w filmie „Le- 
genda o Tile” i królewnę Annę 
w telewizyjnym filmie „Stakan 
wody”. 

W siedem lat po swojej 
pierwszej filmowej przygodzie 
w Sztokholmie Biełochwosti- 
kowa spotkała się na planie 
z Markiem Dońskojem po raz 
drugi, już jako zawodowa i co 
więcej, znana aktorka. Temat 
filmu, w którym zagrała, tym 
razem główną rolę, był pokrew- 
ny temu pierwszemu. Dońskoj 
powierzył jej rolę Krupskiej 
w filmie „Nadieżda”. 

Z okazji polskiej premiery fil- 
mu „Teheran 43” gościliśmy 
w końcu kwietnia tę wybitną już 
aktorkę u nas. (eb) 


Fot. archiwum 


Tak zwana „koszulowa bluz- 
ka” należy do najbardziej klasy- 
cznych elementów damskiej 
garderoby. Klasycznych, to 
znaczy, że po pierwsze — istnie- 
je wieki (w każdym razie do- 
brych parę pokoleń dziewcząt 
i kobiet ją dobrze zna), a po 
drugie — przeżywając od czasu 
do czasu swoje niewątpliwe 
wzloty, również w okresie poza 
owymi wzlotami jest jak najba- 
rdziej na miejscu. Powiedzmy, 
że nie żaden szał ani przebój 
sezonu, ale rzacz, o której naj- 
złośliwsza koleżanka nie jest 
w stanie powiedzieć, że nie- 
modna. 

Koszulowa bluzka (jak sama 
nazwa zresztą wskazuje) jest 
pochodną najzwyklejszej mę- 
skiej koszuli. Kołnierzyk, zapię- 
cie z przodu na małe guziczki, 
długi rękaw ujęty na dole 
w mankiet Oczywiście jej we- 
rsja podstawowa (ta, powiedz- 
my „męska”) uległa (i w dal- 
szym ciągu ulega) pewnym..., 


no, może nie deformacjom, ale 
przeróbkom. Nic to zresztą 


"dziwnego. Wiadomo, ciuch da- 


mski musi być bardziej uroz- 
maicony od męskiego iwarian- 
tów musi mieć bez liku, bo ina- 
czej nie byłby to ciuch damski, 
ale... zwyczajna jakaś szmata. 
Nieprawdaż?! Parę tych róż- 
nych wariantów (spośród bar- 
dzo wielu możliwych) naryso- 
wałam tutaj obok. | otóż ta 
„zwyczajna koszulowa bluzka” 
może być ozdobiona kołnierzy- 
kierm okrągłym, pliskami, za- 
szewkami jakimiś zabawnymi, 
falbankami, karczkami, wcale 
nie pasującymi skądinąd do 
szacownej męskiej koszuli itd., 
itd. Co komu serce dyktuje, co 
kto lubi najbardziej, co mu do 
innych ciuchów pasuje... 


Materiał, z którego szyje się 
koszulowe bluzki (i ich przeróż- 
ne wersje) może być w gruncie 
rzeczy dowolny, ale najbardziej 
stylowe są — bo pierwowzór 
najbardziej przypominają — 
materiały... koszulowe właśnie. 


Takie, z jakich szyje się męskie 
koszule, a więc bawełny i mate- 
riały bawełnopodobne. Gład- 
kie oraz w drobne (koszulowe) 
rzuciki. | właściwie materiału 
na taką bluzkę wcale kupować 
nie potrzeba, bo damska koszu- 
lowa bluzka (no, chyba, że roz- 
miar jakiś olbrzymi by miał być) 
z powodzeniem da się uszyć ze 
zużytej męskiej koszuli. W mę- 
skich koszulach zniszczeniu 
ulegają bowiem przede wszyst- 
kim kołnierzyki i mankiety, a te 
i tak trzeba przecież uszyć nowe 
(z dołu koszuli). Od kiedy więc 
nie szyje się już męskich koszul 
z zapasowymi kołnierzykami 
i mankietami (przed laty było to 
praktykowane), to każdy tata 
ma w swej szafie co najmniej 
kilka takich, których ze względu 
na zużycie tychże już nie zakła- 
da na siebie i najprawdopo- 
dobniej nigdy nie założy. Ro- 
biąc więc (wspólnie z mamą) 
przegląd bieliżniarki, w zdecy- 
dowanej większości domów 
bez trudu można znaleźć wspa- 
niały surowiec na co najmniej 


kilka  koszulowych bluzek. 
Z tym problemu być nie 
powinno. 


Natomiast z szyciem — być 
może. Tak się bowiem pecho- 
wo składa, że koszulowa bluzka 
(przynajmniej moim zdaniem) 
jest jedną z najtrudniejszych 
rzeczy do uszycia. Spódnica czy 
nawet spodnie, to w porówna- 
niu z taką bluzką — pestka. No 
cóż, nie ma tak, żeby coś miało 
same tylko i wyłącznie zalety. 
Jeśli jednak któraś z Was ma 
możliwość z fachowej pomocy 
krawieckiej w tym dziele sko- 
rzystać, to ja bym takiej szansy 
nie marnowała. Bo może i nie 
jest taka koszulowa bluzka 
przebojem, ale świetnie może 
człowiekowi służyć na tysięcz- 
ne okazje iw świątek, iw piątek. 

Natomiast jest tym przebo— 
jem tzw. koszula dziadunia 
(wszystko, co dotychczas napi- 
sałam, to było o... „koszuli tatu- 
sia”), ale o tym — za tydzień. 


RIUSZKA 


CO MÓWIĄ 
ZAPACHY? 


Cóż to takiego zapach? „Wrażenie 
powstające przy oddziaływaniu sub- 
stancji zapachowych na receptory wę- 
chu” — objaśnia encyklopedia. Prosto 
i jasno, choć ludzie dopiero niedawno 
odkryli tajemnicę tego zmysłu. A kiedy 
odkryli, okazało się, że właściwie nie 
było czego odkrywać. 

Po raz pierwszy rozwiązał tę zagad- 
kę, 2 tysiące lat temu, poeta i uczony 
starożytnego Rzymu Tytus Lukrecjusz 
Car. Twierdził, on, że w ludzkim nosie 
znajdują się maleńkie pory różnych 
kształtów. Dzięki nim odczuwamy za- 
pachy, przy czym każdy odcień zapa- 
chu jest tworzony przez określonych 
rozmiarów cząstki substacji aromaty- 
cznej. Współcześni Tytusowi Lukre- 
cjuszowi Carowi uśmiechali się niedo- 
wierzająco słysząc dziwaczne objaś- 
nienia uczonego. Lecz przetrwały one 
tysiąclecia i jak się okazało — były traf- 
ne. Molekuły substancji aromatycz- 
nych rzeczywiście mają określone roz- 
miary, każdy odpowiada jakiemuś od- 
cieniowi zapachu. Jest on odczuwany 
przez człowieka, kiedy molekuły do- 
stają się w odpowiednie zagłębienie 
błony śluzowej nosa. Nic jeszcze nie 
wiedząc o mechanizrnie węchu, ludzie 
zauważyli, że przyjemne zapachy po- 
prawiają samopoczucie i nastrój czło- 
wieka, obniżają ciśnienie krwi. Aroma- 
tyczny zapach smacznego jedzenia 
pobudza apetyt, wzmaga wydzielanie 
śliny i działalność gruczołów trawien- 
nych. A zapach, na przykład, roztworu 
amoniaku, wzmaga wrażliwość wzro- 
ku. Sam człowiek również jest źródłem 
zapachów, nawet jeśli sumiennie 
przestrzega zasad higieny. Przy tymon 
sam ich nie wyczuwa. Ta właściwość 


zwana adaptacją, zabezpiecza organa 
węchu przed nadmiernym obciąże- 
niem. Jednakże indywidualne zapa- 
chy istnieją. Ich głównym źródłem są 
gruczoły wydzielające pot i łój, roz- 
mieszczone na dłoniach i stopach. 
Kryminalistyka wykorzystuje tzw. eks- 
pertyzę odorologiczną. Próbki powie- 
trza zawierające zapach człowieka 
można przechowywać w specjalnym 
zbiorniku ok. 2 lat i korzystać z nich 
przy każdej potrzebie. Co więcej, moż- 
na pobrać zapach z pomieszczenia, 
w którym dokonano przestępstwa 
i potem porównać z zapachem podej 
rzanego. Zapachowe ślady pozostają 
wszędzie, gdzie stanęła ludzka stopa, 
a także na przedmiotach dotkniętych 
ludzką ręką. Nawet przez obuwie prze- 
nika zapach wystarczający, aby pies 
wyw$szył ślad. Istnieją już tzw. „anali- 
zatory zapachów”, tysiące razy wrażli- 
wsze niż nosy „czworonożnych detek- 
tywów”'. A przecież psy są zdolne roz- 
różnić ok. 0,5 miliona najdelikatniej- 
szych odcieni zapachowych! 
Zdolność rozpoznawania nawet ba- 
rdzo słabych zapachów może pomóc 
również przy postawieniu diagnozy 
choroby. Wiadomo, że chorobom jak 
dyfteryt, padaczka, towarzyszą cha- 
rakterystyczne zapachy. Przy ropnych 
zmianach w płucach doświadczony le- 
karz (po zapachu) jest w stanie posta- 
wić diagnozę bez użycia rentgenu 
Medycyna pracuje nad skonstruo- 
waniem popularnego i taniego urzą- 
dzenia, które byłoby w stanie na pod- 
stawie zapachu rozpoznawać choroby 
wcześnie i bezbłędnie. 


Tłumaczenie i opracowanie 
Jolanta Zdanowska 


Najstarszy rezerwat 
na terenach miejskich 


W miejskim województwie łódzkim 
istnieją trzy rezrwaty przyrody: Polesie 


dzisiejszego 

wojem miast i przemysłu szybko kur- 
czyły się tutejsze zasoby leśne. Drze- 
wostan miejski i podmiejski bardzo po- 
ważnie ucierpiał w latach pierwszej woj- 
ny światowej, gdy ludność Łodzi iokolic 
pozbawiona opału masowo wycinała 
drzewa. 


Najwcześniej z obszarów chronio- 
nychw województwie miejskim łódzkim 
utworzony został w 1929 r. rezerwat 
leśny Połesie Konstantynowskie, znaj- 
dujący się w południowo-zachodniej 
części łódzkiego Parku Ludowego na 
Zdrowiu — jednego z największych par- 
ków w Europie. Rezerwat założony po- 
nad pół wieku temu, kiedy to obszar 
teśny przekształcono w park o charakte- 
rze wypoczynkowo-rozrywkowym 
(pierwszy w Polsce park kultury i wypo- 
czynku), nałeży do najstarszych rezer- 
watów przyrodniczych w naszym kraju, 
a jednocześnie jest bodaj pierwszym 
rezerwatem w Polsce powstałym na te- 
renach miejskich. Stanowi on zatem 
osobliwość, jakiej nie posiadają w obrę- 
bie swych granic administracyjnych in- 
ne miasta polskie. 


Łódzki rezerwat leśny, którego po- 
wierzchnia wynosi 9,7 ha, posiada róż- 
ne siedliska roślinne. W skład dzisiej- 
szego drzewostanu wchodzą: olcha 
czarna, grab, sosna, dąb szypułkowy 
i brzoza brodawkowata. Pojedynczo 
spotykamy osikę i jarzębinę. O ile grab 
i olcha utrzymują się i rozrastają, to 
jodła i świerk — stanowiące dawniej 
dość poważną domieszkę drzewostanu 
— zostały wycięte podczas ostatniej woj- 
ny, a częściowo wyniszczone przez kor- 
niki. W gęstym i bogatym podszyciu 
występuje głównie leszczyna, dziki bez 
czary i czeremcha. 

Na uwagę w łódzkim rezerwacie za- 
sługuje bluszcz, ścielący się po ziemi 
i wspinający na drzewa do wysokości 
około 12 metrów. osobliwością przy- 
rodniczą są jego okazy kwitnące i owo- 
cujące, co należy do zjawisk rzadkich 
i wyjątkowych w tej części Europy. W re- 
zerwacie i tuż poza nim odnajdujemy 
trzy potężne dęby — pomniki przyrody, 
których obwody pni wynoszą od 3,5 do 
4,4 m. 


Rezerwat Polesie Konstantynowskie 
— znajdujący się w trudnych warunkach 
wielkiego miasta przemysłowego, 
w pobliżu ośrodka wypoczynkowo-Toz- 
rywkowego i nowych osiedli mieszka- 
niowych — wymaga szczególnej opieki 
całego społeczeństwa łódzkiego. Obok 
zanieczyszczenia atmosfery i zmian hy- 
drologicznych (wzrost suchości gleby 
i powietrza), ujemnie oddziaływujących 
na stan rezerwatu, zdarzają się także 
wypadki dewastowania tego prawnie 
chronionego obiektu przez niekultural- 
ne, nieuświadomione i bezmyślne oso- 
by. Tylko ontensywna i wszechstronna 
ochrona rezerwatu może przyczynić się 
do zachowania dla potomnych tej inte- 
resującej pozostałości puszczy łódzkiej. 


e 


HENRYK SZUBERT 


— Twój interes? 


WWR. --uiaiie. | 


Kącik korespondentów 


Astronomią ogólną i fantastyką naukową interesują się: Darek Węgrzyn 
(14 1), ul. Niepodległości 7/10, 59-300 Lubin; Sławomir Błaszczak (16 |), 
Internat ZSG, ul. Armii Ludowej 3, 21-110 Ostrów Lubelski. Nawiąże 
korespondencję na tematy astronomiczne, szczególnie chętnie zuczestnika- 
mi Olimpiady Astronomicznej - Mirosław Piróg (17 |), ul. Odkrywkowa 26a, 
42-573 Będzin-Łagisza. Astronomią, astronautyką, S-F, UFO, astrofizyką 
i życiem we wszechświecie: Jacek Lewandowski (12 |), ul. Dworcowa 15/11, 
07-200 Wyszków; Krzysztof Żwański (16 |), ul. Komuny Paryskiej 13/2, 
64-920 Piła; Grzegorz Mleczko (13 |), ul. Dąbrowskiego 14/16, 38-500 Sanok 
= prosi o pomoc i informacje przy budowie teleskopu amatorskiego o po- 
większeniu ponad 50 x. 


UWAGA: zgłaszając swoje nazwisko do kącika korespondentów nie 
zapomnij podać krótko sprecyzowanych zainteresowań, dokładnego adre- 
su oraz koniecznie swego wieku lub klasy, do której uczęszczasz. 


ZIEMIA 
MIAŁA KIEDYŚ SWÓJ PIERŚCIEŃ? 


Ok. 40-356 millonów lat tomu wystąpiły na naszaj 
planecio dość gwałtowno = w goologicznaj skali cza- 
su = zmiany klimatu, W końcu okrosu aocenu tompo- 
ratury zimowe na Ziemi obniżyły sią dość znacznio, 
natomiast tamperatury w okrosia letnim pozostały 
niazmieniono. Nastąpiło równioż szybkie wymiora- 
nie 5 gatunków radiolarii, a stanowiących ponad 66 
proc. całej populacji tych morskich mikroorganiz- 
mów, a jodnoczośnio były inno zmiany w środowi- 
sku przyrodniczym Ziami. 

Uczeni amorykańscy próbując wyjaśnić przyczy 
nę tych zjawisk wysunęli intorosującą hipotozą. Jak 
twierdzi John O'Keef z Goddardzkiego Ośrodka Ba- 
dań Kosmicznych zjawiska zmian klimatycznych 
wiążą sią z powstawaniem na Ziemi dużego pola 
tektytów. Są to szkliste kulki wielkości — od dziesią- 
tych części milimetra = do kilku centymetrów pocho- 
dzenia kosmicznego. Na Ziemi występują w kilku 
odległych od siebie rejonach tzw. pola tektytowe — 
obszary o dużej koncentracji tych kosmicznych ku- 
lek. Największe — tzw. północnoamerykańskie pole 
tektytowe rozciąga się na obszarze od Morza Karaib- 
skiego, aż po północny Pacyfik i Ocean Indyjski. 

Prawdopodobnie kilkadziesiąt milionów lat temu 
Ziemia znalazła się w zasięgu ogromnego roju tekty- 
tów. Część tego roju spadła na naszą planetę — przy 
czym tektyty przelatujące przez atmosferę Ziemi po 
podtopieniu nabrały kulistego kształtu. Większość 
materii tektytowej pozostała na orbicie wokół Ziemi. 
Z ogromnego roju utworzył się w płaszczyźnie rów- 


nika naszej planaty cionki pierścień, podobny trochę 
do pierścioni Saturna, ale złożony z drobnych cząs- 
tok i odznaczający sią mniejszą gęstością. Nie byłon 
równioż tak rozlogły jak pierścienie innych planet. 
Piorściań toktytowy miał jadnak wpływ na życie 
naszoj planoty. Stanowił on rodzaj ekranu zatrzymu- 
jącego cząść promieniowania słonecznego, co spo- 
wodowało zmiany klimatu. Nachylanie osi ziemskiej 
miało wpływ na zmienność tego zjawiska. Cioń 
z pierścionia padał na półkulą zimową. Zmiany pór 
roku powodowały przosuwanio sią cionia. Najmnioj- 
szo rozmiary miał orpodczas zrównania wiosonno- 
go i jesiennego. Od końca siorpnia do końca marca 
cień padał na półkulą północną, a od kwietnia do 
lipca na półkulą południową. Aby zmniejszyć tempe- 
raturą w okresio zimowym wystarczyło, że tylko 30 
proc. powiarzchni pierścienia było zająte cząstkami 
szklistymi zatrzymującymi 1/4 padającego światła. 


Masę taktytów w pierścieniu wokółziemskim sza- 
cuje się na co najmniaj 25 mld ton, zaś masę tych 
cząstek, które spadły w północnoamerykańskim po- 
lu tektytowym określa się na ok. 1-10 mld ton. 
Pierścień mógł istnieć przez kilka milionów lat i póź- 
niej stopniowo zniknąć. Drobne cząstki wchodziły 
w górne warstwy atmosfery ziemskiej, co przyspie- 
szyło ich opadanie i spalanie. Również mikrometeo- 
ryty docierające do atmosfery ziemskiej rozbijały 
tektytowy pierścień. 


Drobne cząstki — jak się przypuszcza — mogły być 
wymiatane przez wiatr słoneczny. 


ak wiadomo drugą planetą od s 
Jssra jest Wenus. Jej odle- Badania_ 
głość od gwiazdy dziennej wy- Wenus 


nosi średnio 108,2 mln km. Wy- 
miarami i masą przypomina naszą 
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rowych wykonywanych 300-me- 
trowym radioteleskopem w Are- 
cibo wynika, że większa część 
półkuli północnej jest pokryta gó- 
rami, podczas gdy na południo- 
wej przeważają niziny oraz że 


planetę. Średnica Wenus równa 
się 12 228 km, a masa jej — 0,815 
masy Ziemi. 

Obserwacje teleskopowe nie 
wniosły wiele do wiedzy ogólnej 
o tej planecie z powodu gęstej 
pokrywy chmur zasnuwających 
jej całą powierzchnię. Gęsta at- 
mosfera zaobserwowana pierw- 
szy raz w 1761 roku przez M.W. 
Łomonosowa podczas przejścia 
Wenus przez tarczę słoneczną 
powoduje silne odbicie promieni 
świetlnych. Dlatego też Wenus 
jest najjaśniejszym obiektem kos- 
micznym widocznym z Ziemi po 
Słońcu i Księżycu. 

W związku z niemożnością za- 
obserwowania jakichkolwiek 
szczegółów powierzchni planety, 
dopiero pod koniec 1964 roku as- 
tronomowie amerykańscy posłu- 
gując się radioteleskopem w Are- 
cibo (Puerto Rico) stwierdzili, że 
doba wenusiańska wynosi ok. 
248-258 dni. Pierwszym aparatem 
kosmicznym, który dotarł w po- 
bliże planety, była radziecka son- 
da kosmiczna „Wenus-1” wysła- 
na z Ziemi w 1961 roku. Dnia 
14.X11.1962 roku w odległości za- 
ledwie 36 000 km znalazła się 
amerykańska sonda „Mariner-2”. 


— Chcę mieć spokój w podróży. 

— Też byś beczała... jakby cię bolał ząb. 

Gabrysia wychyliła głowę z kołnierza burki. 

Miała obrzydliwie sprytną twarz. 

— Oncię rzucił. tak, nie wypieraj się. Cały czas był ze Stenią. 


— Oślica! 


— Dał jej stokrotki, sama 


widziałam. Razem zbierali. 


— Żebym miała weronal — odpowiedziała Zuzka łagodnie. — 
mama zawsze bierze woronal przy bólu zęba: AE 
Gabrysia spojrzała z zaciekawieniem. Uwierzyła. 
w Zuzce teraz więcej było złości niż żalu, więc szybko wytarła 


FV) chały w ciszy. Od czasu do czasu Zuzka syknęłaz powodu 
zęba, ale było to niecelowe, gdyż Gabrysia zasnęła. 

Miała rację ciotka Tilunia. Cóż dobrego może człowieka 
spotkać w tych, pożal się Boże, Bączkach — myślała i znajdo- 
wała w tym ulgę. Przed nią też za jakiś czas otworzy się świat. 
Witka w nim nie będzie, i dobrze! 


JESIEŃ, JESIEŃ 


W wyniku pomiarów dokonanych 
z pokładu tej sondy otrzymano 
szereg informacji o temperaturze 
i ciśnieniu panującym na powie- 
rzchni planety. 1.II1.1966 roku na 
Wenus wylądowała radziecka 
sonda kosmiczna „Wenus-3”, 
aw ślad za nią do planety dolecia- 
ły stacje „Wenus<4”, „Mariner- 
5”, „Wenus-5” i „Wenus-6”. Sta- 
ło się wtedy jasne, że pomimo 
pozornego podobieństwa do Zie- 
mi, warunki na powierzchni We- 
nus są skrajnie różne. 

Gęsta atmosfera składa się 
w ponad 95% z dwutlenku węgla 
(CO) i daje ciśnienie około 100 
atmosfer (przy powierzchni pla- 
nety), co powoduje zatrzymywa- 
nie ciepła słonecznego i odcina 
jego wypromieniowywanie 
w przestrzeń kosmiczną. Powo- 
duje to, iż na powierzchni panuje 
wysoka temperatura — osiągająca 
400*C i to zarówno po dziennej, 
jak i nocnej stronie planety. Brak 
zasadniczych różnic temperatury 
pomiędzy dzienną i nocną stroną 
Wenus wyjaśnić mogą fotografie 
planety przesłane na Ziemię w lu- 
tym 1974 roku z pokładu amery- 
kańskiej sondy kosmicznej „Ma- 
riner-10”. Kamery tej stacji prze- 
słały 5000 obrazów. Chmury prze- 


A jednak przyjeżdżał. Potrzebował Podłęża, o którym rap- 


tem zapomniała jego żona. 


suwając się z prędkością przewy- 
ższającą 60 razy prędkość wiro- 
wania planety bardzo szybko 
przenoszą ciepło na pogrążoną 
w nocy półkulę. Bezpośrednie za- 
tem badania powierzchni Wenus 


daniem i najprawdopodobniej 
nieprędko nastąpi. Nawet apara- 
tura lądujących zasobników sond 
kosmicznych nie wytrzymała 
temperatur i ciśnienia, a także 
wielkich przeciążeń związanych 


materiał powierzchni jest bar- 
dziej zwarty niź na Księżycu 


Bogumił Korc 


przez ludzi, którzy by na niej wy- 
lądowali, jest bardzo trudnym za- 


potrzebne. 


z wchodzeniem statku w gęstą 


ul. Smoleńska 75 m 9 
03-528 Warszawa 


kolorowe kartki papieru — w pewnej chwili nikomu nie są 


Gdyby potrafiła nie czekać na listy, skoro dotychczas ani 


Tego samego dnia wyciągnął listy od Tiluni. Pokazywał 
mamie niebieskie i zielone kartki ładnie wystrzępione po 
brzegach, ze sznureczkami liter okrągłych jak koraliki. Wypeł- 
niały wszystkie strony listów i jeszcze się nie mieściły, jeśli na 
marginesach każde wolne miejsce było zapisane. 

Obracał kartki w rękach, po bokach, po rogach, do góry 
nogami. 

Odczytywał mamie każdy dopisek. 

— Śwadczy to o czymś, co?! 

Triumfował. Cóż, kiedy znowu chwytał się za głowę, bo nie 
mógł niczego zrozumieć. 

„ Ojciec wciągał wujka Huberta do rozmowy o problemach 
folwarku. Mama przyszywała guziki, szukając w pudełkach 
jednakowych, bo trzeba było zmieniać wszystkie, skoro coraz 
jakiś guzik odpadał od marynarki i nikt go nie schował do 
kieszeni. Ulinka czyściła spodnie wujka ryżową miotełką ma- 
czaną w niesłodzonej herbacie. 

Zuzanna w tym czasie próbowała zmierzyć niedolę wujka 
ze swoim zmartwieniem. Tak samo była samotna, tyle że się 


jeden się nie pojawił i gdy w ogóle mogły tyle znaczyć co listy 
od ciotki Tiluni. Miała też w pamięci własne zachowanie 
wobec Witka i nie byłoby dziwne, gdyby obraził się na wieki. 
Stało się, koniec. 

Wiele spraw ważnych było dookoła, w domu, wszędzie. 
Coraz częściej wołano ją do pomocy, to ojcu, to siostrom. 
Z matką też cośsię działo nowego, bo w dzień musiała poleżeć 
z gumowym workiem wypełnionym gorącą wodą. Skarżyła 
się na jakieś bóle, ale gdy mijały, lubiła znowu pośpiewać. Piła 
zioła, ojciec przywoził lekarstwa z apteki. Zuzka miała okazję 
wyręczać go w pisaniu sprawozdań. Powierzano jej to zajęcie 
z prawdziwym zaufaniem. 

Pisała starannie, a karbowy zawsze służył radą. Gdy ojciec 
przyjmował sprawozdania, karbowy stał w drzwiach z czapką 
w ręku i nigdy nie posunął się od progu. Przy pisaniu Zuzki 
tymczasem pochylał się nad biurkiem, pilnując właściwych 
rubryk. Nie zrobiła ani jednej pomyłki. 

Usłyszała rozmowę rodziców. 

— No i popatrz, spodziewałeś się tego? 


już dał spokój nagłym przyjazdom do Podłęża. Musiał zrozu- 
mieć, że Tiluni nie ma, w ogóle nie ma, gdziekolwiek by się 


znajdowała. 


Ciotka Tilunia rozeszła się z mężem i było to na tyle 
pomyślne, że nikt nikogo nie szukał. To znaczy wujek Hubert 


nie rozwiodła, co było jeszcze gorsze, bo ciągle na coś czekała. 
Miała swoje miejsce na ziemi i adres łatwy do zapamiętania. 
I nie dostała dotychczas nawet widokówki. Nicnieznaczą listy 
- pocieszała się obserwując wujka obracającego w rękach 


— Mój zastępca — powiedział ojciec o Zuzannie. 
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KLIENT do fryzjera 
— Czy będzie mnie pan golił tą samą 
brzytwą, co poprzednim razem? 
— Oczywiście, proszę pana! 
h 4 K — To poproszę o narkozę. 
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— Gdyby ta pani z tyłu była tak łaskawa 
ię i na chwileczkę przestała mówić, abyśmy 
usłyszeli huk wodospadu. 


IACHE 


ak ona lubiła ptaki i aleje zaniedbanego parku. 
Qd pewnego czasu zauważyła, -jak ważne było jego 
zdanie w tym, jaka była i co robiła. 

Gdy czegoś nie pochwalał, ostro się sprzeciwiała. 

— Każdy człowiek jest inny i drugi człowiek musi to usza- 
nować. 

— No, no... Warto się zastanowić — mówił wesoło, gdy chciał 
coś poprawić. 

Będąc sama przywoływała w myśli różne słowa i sytuacje. 
Ustępowała, niekiedy czuła się wyraźnie pokonana. Nie ujaw- 
niała tego przy następnym spotkaniu, ale znała już w sobie tę 
niepewną czujność wobec oceny Witka. Nadal walczyła 
o własną odrębność, ale już umiała na siebie popatrzeć innymi 
oczami. 


Najważniejsze w tym były oczy Witka. 

Nie chciała go zrażać. Szukała aprobaty. Cieszyli się odnaj- 
dując jednakowe wzruszenia. 

Gdy pies myśliwski w Bączkach gonił w polu zająca, a zając 
umknąż, spojrzeli na siebie. Ich myśli były przy zającu. Oparła 
się o ramię Witka. Było tam dobre miejsce dla głowy Zuzanny. 
Gdyby mogła jeszcze trochę podrosnąć! 

Złe ziółko, które w niej siedziało, wylazło przy pożegnaniu. 
Tego dnia, w którym rozstawali się na długo, a nikt nie 
wiedział czy nie na zawsze, pokazała co potrafi. 

— Trudno stąd odjeżdżać — powiedział. 

— Z Bączek? 

— Tak w ogóle. 

Liczyła na to, że powie o trudnym rozstaniu z nią. Wymarzy- 
ła już sobie taką scenę. 

Gdy to się nie stało, zawołała. 

— Jedziesz tam, gdzie weselej. W mieście zawsze weselej. 

— No tak — przyznał. Widać myśl o mieście była mu miła. 

— Zaraz poszukasz... kogoś do towarzystwa, nie będzie ci 
nudno. 

— Nie muszę szukać. 

— Czekają na ciebie? 

— Żebyś wiedziała, że czekają. 

— Powodzenia! 

To już był koniec i nie myślała stać dłużej patrząc na jego 
buty. Ale jeszcze raz podniosła głowę. 


— Co mnie to obchodzi. Już mi się znudziły Bączki i różne... 
takie typy. 
Roześmiał się. 
Postanowiła utrzymać się przy wypowiedzianych słowach. 
Niech mu nie będzie za wesoło. 
— Jakie typy? — zapytał. 
Miejskie. 
No to żegnaj, wiejska panienko! I może jednak napiszesz. 
— Wżadnym razie! 
W liście przyślę adres. 
— Po co? Uczę się, nie mam czasu na listy. 
Jeszcze byli trochę razem, ale Zuzanna nie zmieniła w ni- 
czym swego zachowania, które z prawdziwym talentem ubra- 
ła w pozory obojętności. Niech nikt nie myśli, że się będzie 


„zamartiwać z powodu jednego głupiego wyjazdu. 


Chodzili po parku. Kwitły jeszcze różowe stokrotki. Witek 
bawił się w chowanego z młodszymi dziećmi, pokrzykiwali 
z różnych stron. Zuzanna nie dołączyła się do nich. Nie umiała 
też niczego cofnąć. 

Pomachała mu wesoło z bryczki, gdy stanął przed domem 
unosząc rękę. Nie pokazała, co się z nią działo. Wiedziała, że 
nazajutrz o świcie miał odjechać do miasta. j 

— Beczysz, czy co? — zapytała Gabrysia ledwie wyjechały 


z parku na drogę. 


Dokończenie na str. 7 


